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Żywe słowo Sienkiewicza.
Je d n ą  ze z ło tych  ży ł ta len tu  Sienkiewicza; —  czy­

tam y w „K urj. W arsa.44 —  by ł jego hum or. Skrzył 
.się on nie mul na, w szystkich  k a r ta c h  „T ry logii", uoso­
b iony  w  niem pom nianej postac i Imci pana, Zagłoby, 
k tó ry , za iste  niem ało m ógł by ł zebrać „ tyn fów 44 za sw o­
je  przednie kon cep ty  i żarty , pow tarzane przez całą 
Polskę.

Ale S ienkiew icz m iał hum or nietylkoi w  piórze, m iał 
go tak że  w życiu w stosunkach  swo-ich z ludźm i, zw ła­
szcza z przyjaciółm i. S k raw ek  te j w łaśnie odm iany je ­
go hum oru b łysnął w  „T ej trzec ie j4'. P oza  tom  ca ła  je­
go w  tym  k ie ru n k u  puścizna jes t w łasnością „p ryw a­
tn ą 11. Żyje ona we w spom nieniach szczupłego stosun­
kow o k ręg u  ludzi, z k tó rym i wielkiego* pisarza: łączyły  
w ęzły  bliższe.

S ienkiew icz w gren ie  kolegów  i p rzy jació ł nio sk ą ­
p ił n igdy słow a. B ył doskonałym  narra to rem  i wi d z ia ł 
o tem . W iedział także , że go  słuchano inaczej, niż in­
nych. C hętnie też zab ierał g łos i opow iadał bądź o* sw o­
ich przygodach  czasu  podróży do A m eryki, A fryki i 
K onstantynopola,, bądź o w rażeniach  życia, potocznego 
w  W arszaw ie i K rakow ie, w  te  bowiem dwa, miasta, był 
doskonale „ w ży ty 44 i znal w szystkie icli tow arzyskie  
sfery.

O pow iadania jego w yw oływ ały  n ie jednokro tn ie  w y ­
buchy śm iechu. Umiał on. u trzym ać do ko ń ca  uw agę 
słuchacza w naprężeniu  i doprow adzić go do  point,‘y, 
k tó rą  zw ykle zaznaczał dysk re tn ie , usuw ając siebie, 
jak o  opow iadającego na  plan dalszy. Ile  wr tych  opo­
w iadaniach  było spostrzegaw czości i doskonałej znajo ­
m ości ludzi, o tem  w iedzą najlepiej ci, k tó rym  dane b y ­
ło słyszeć bezpośrednio z ust Sienkiew icza jego żywe 
słowo, i

O la całkow itego  odtw orzenia  postaci a u to ra  „T ry ­
logii d la  p rzekazan ia  go pam ięci potom nych, tak im , 
jakim , by ł n icty lko  wówczas, gdy  przem aw iał ex ca th e ­
d ra  sz tu k i i lite ra tu ry , lecz i w ów czas, k ied y  był weso- 

. łym  i n iezastąp ionym  tow arzyszem  wśród przyjació ł 
^  łub zw yczajnym  gościem  w  zaprzyjaźnionym  domu, po* 
£  siada to  znaczenie duże.

I  d la tego  obow iązkiem  w szystkich , k tó rzy  posia­
d a ją  w  ty m  k ierunku  pow ażniejsze w spom nienia, jes t 
spisanie tycli w spom nień, k tó re , jak o  m aterya ł biogra- 
1'iczno-anegdoiyczny, nałożą do h isto ry i lite ra tu ry .

WŁ Żukowski o polskiej idei 
państwowej.

Z m arły  n iedaw no w  Piotrogrodzie w pełni sił m ę­
skich w yb itn y  polski po lityk-ekonom ista , nieodżałow any 
W ładysław  Żukow ski, n ap isa ł w o sta tn ich  m iesiącach 
życia rzecz p t. „K siążę K saw ery  L ubecki44, która, obe­
cnie, po zgonie już au to ra , ukazała  się po  polsku i po 
rosy jsku . Ś. p. Żukow ski w p racy  swej rzu ca  m iędzy in- 
nemi p y tan ie , czego z działalności politycznej w ielkiego 
[solskiego m in istra  skarbu  m oże się nauczyć ew entualny  
dziedzic jego m yśli1? I na py tan ie  to odpow iada:

„Może się nauczyć, iż należy  jasno  i w jT aźnie 
staw iać k w esty q p o lską  n ie  na gruncie sam orządu, nie 
na  gruncie rów noupraw nienia , nie na  g runc ie  autonom ii, 
ale na gruncie sto su n k u  państw ow ego. A ni Lubecki, 
ani C zarto rysk i o autonom ii nie mówili, mówili oni w y­
raźnie o Polsce, jako  o  organizacyi. państw ow ej, zaś 
W ielopolski jeżeli tego nie mówił, bo mu to  by ło  za

w anie się w  chw ilach, w ym agających  śm iałej po lity ­
cznej m etody, nie n ak az  teg o  lub owego- osobistego 
w pływ u okazał się sku tecznym  w  działaniu. Ci ludzie,
0 ile rezu lta t osiągnęli naw et n a  g runcie  miii polsko- 
rosy jsk iej, to osiągnęli go bynajm niej nie przez po­
m niejszanie polskiej idei państw ow ej. Do tego celu szli 
dlii daleko m ocniej, daleko o tw arc ie j, niż to, cośm y w i­
dzieli u  ich słabych epigonów*.44

Żydzi w przyszłej Polsce.
Żydow ski działacz n acy  onalis ty  c zny i ekonomista, 

nazw iskiem  Friszlender zam ieścił w  w arszaw skim  dzien­
niku  żargonow ym  „M om ent44 rzecz o roli gospodarczej 
żydów w przysziem  pańsw ie polskiem  p. t. N asza p rzy ­
szłość ekonom iczna w Po lsce  n iepodleg łej44. F riszlender 
staw ia kw estyę  poprostu  i w yraźnie: „Z czego będzie­
m y ży ć?44 „ P y tan ie  to , stw ierdza słusznie, je s t w ażną 
bardzo spraw ą, bo najw ażn iejsze p raw a  obyw atelskie,
1 narodow e n ie  będą m iały  żadnej w artości, jeżeli ten  
wolny obyw atel nie będzie m iał eo  je ść 44.

Ekonomista, żydow ski p a trzy  na rzeczy z p ra k ty ­
cznego p u n k tu  w idzenia, a  rozw ażając swój przedm iot, 
stawia, dalej dw a p y tan ia : Czy w Polsce niepodległej 
u trzym a się przem ysł i hamdeł, o raz  czy Polacy  n ie  w y ­
prą z n ich „bo jko tem 44 żydów ? O bjaw y te  —  w edług 
F riszlendera —  są  bardzo  rozpow szechnione śród  ży­
dów, k tó rzy  uzasadniają  je  w  sposób n astępu jący : Przez 
odcięcie od  11 osy  i i k o n k u re n c ję  przem ysłu niem ieckie­
go, nie będzie w przyszłej Polsce m iejsca n a  rozwój 
przem ysłu i hand lu  w dotychczasow ym  aakresie. W  n a j­
lepszym razie ograniczyć się będzie m usiał po lsk i prze­
m ysł do w ew nętrznego ry n k u  zbytu. To zaś umożliwi 
„bo jk o t żydow skich tow arów  i kupców 44.

O baw y te uznaje ekonom ista żydowski: za  n ieuza­
sadnione i tw ierdzi, że N iem cy n ie  ty lk o  nie będą u tru ­
dniać w Polsce przem ysłu i handlu , lecz owszem  będą, 
popierać go, gdyż w  przeciw nym  razie  ludność Króle-, 
vtwa m usiałaby w ędrow ać do  Niemiec, nie m ając z cze­
go żyć w  k ra ju , taka, zaś enugracya b y łaby  n iepożąda­
na  dla Niemców ze w zględów po litycznych  i gdspodar- 
c m h .  P rzem ysł i handel u trzym ają się w ięc w  Polsce, 
a  chociaż ograniczą się do m iejscow ych głów nie ry n ­
ków  zbytu, nie powinno to przejm ow ać żydów  obaw ą 
p ized  „bo jko tem 44 polskim . P rzem ysł i handel w  P ol­
sce były do tąd  w znacznej części w rękach  żydów  i 
Niemców. P o  w ojnie zrujnow any przem ysł odbudow y­
wać się będzie głównie k ap ita łam i obcym if —  niem ie­
ckimi.

„Ula nas, żydów  —  pisze F r. —  tak i s tan  rzeczy 
je s t bardzo w ażny  z te j racy i, że w  przem yśle i w h a n ­
dlu n ie da się już przeprow adzić zasady  rozwoju na 
podstaw ie p a tiy o ty z in u  narodow ego. W ytw orzy  się
wówczas- pat.ryol.yzm państw ow y i każdy  obywatel po­
pierać będzie w yrób krajow y bez względu n a  to, ozy 
w ytw orzył go P o lak , żyd  lub  Niemiec. Zapew niony m a­
ją żydzi również w ybitny  udział w handlu , gdyż posia­
d a ją  ku  tom u najw iększe zdolności.

0  roli zaś Polaków  w yraża się żargonow y ekono­
mista- w te n  sposób: „P o siad a ją  oni pc-wne kw alifikacye 
techniczne, będą więc mogli dostarczać w ykwalifiko­
w anych dy rek to rów  fabrycznych , inżynierów  i robotni­
ków 14.

Subskrybujmy
V. pożyczkę wojemula.

Dodatek wojenny przy naleźytościach
stemplowych i bezpośrednich.

Nowa s k a l a  s t e m p l o w a  objęta rozp. ces. z dnia 
28 sieipnia 1916 Dz. p. p. Nr. 281 rozpocznie obowiązywać 
7, dniem 1 grudnia 1916 (rozp. Min. skarbu z dnia 21 pa­
ździernika 1916 Dz. p. p. Nr. 3.70).

Powyższe rozporządzenie cesarskie zaprowadzające no­
wy dodatek wojenny przy naleźytościach stemplowych i 
bezpośrednich obejmuje bardzo ważne oraz istotne zmiany 
tego działu dochodów skarbowych, to też pożądaną jest 
rzeczą zapoznać się choćby z najważniejszymi przepisami 
nowej ustawy*, zwłaszcza że dotyczą one takich aktów*, 
prawnych oraz dokumentów, które mają zastosowanie w co­
dziennych interesach (np. weksli, kwitów kontraktów ku­
pna, rachunków itp.).

Otóż zmienione zostały 1) należytości skalow*e; 2) nale­
ży t ości procentowe od opłatnego nabycia nieruchomości, 
od wpisu do ksiąg publicznych, należytości ekwiwalentowe, 
ryczałtowe oraz 2% należytość opłacana przez instytucye 
finansowe od procentów na książeczki wkładkowe, na a- 
jjygnaty kasow*e tudzież w* rachunkach wkładkowych; 3) 
stałe należytości stemplowe.

N o w a  s k a l a  s t e m p l o w a  jest znacznie wyższą 
od dotychczasowej, wobec czego posługiwanie się tabelką 
skalową z kalendarzyków* za rok 1916 względnie za rok 
1917 może być o tyle niebezpieczne, że prawdopodobnie ma­
ło który z nich zawierać będzie nową skalę. Dla oryen- 
tacyi, czy w danym podręczniku ułożona jest stara lub 
nowa skala posłużyć mogą następujące wskazówki:

Stara s k a l a  I. rozpoczyna się cyframi „do kwoty 
150 kor. stempel na 10 hal.; natomiast w nowej skali cy­
frami „do kwoty 100 kr. stempel na 10 hal44. Ś k a l a  II. 
■v starej ustawie zaczyna się cyframi „ do kwoty 40 kor. 
s te m p e l  na. 14 hal.14, a w* nowej skali „do kwoty 40 K. stem­
pel na 20 hal.1' 8 k a l a  III. dawna rozpezyna się. cyframi 
„do kwoty 20 kor. stempel 14 lial.-44, a nowa cyframi „do 
kwoty 20 kor. stempel 20 hal.4'.

Należytości wedle skuli I ma zastosowanie głównie 
przy wekslach, w*edle skali II. przy kwitach, skryptach dłu­
żnych. kontraktach najmu i dzierżawy, przy kontraktach 
dostawy robót, a wreszcie wedle skali Ul. przy kontraktach 
dostawy materyalów*, przy kontraktach kupna, .ruchomości, 
tudzież przy em isji akcyj przez Towarzystwo akcyjne.

Podwyżka u a 1 e ż y t o ś e i p r o c tui t o w* y c. h przy 
odpłatnem przeniesieniu nieruchomości wynosi 25 procent 
dotychczasowej należytości, co praktycznie przedstawia 
się w ten sposób, iż np. przy nabyciu realności za cenę ku­
pna 100.000 ksr. wypadałoby, dotychczas wedle stopy 4% 
należytości 4000 kor. obecnie zaś dolicza się jeszcze 25% 
dodatek wojenny w* kwocie 1000 kor., a więc łącznie wypa­
dnie zapłacić 5000 kor.

Ten nowy przepis o dodatku 25 procentowym zaczął 
już obowiązyw ać od 2 w r z e ś n i a 1916. Również od w p i- 
" u p r a w a  z a  s t aw* u do ksiąg publicznych tudzież przy 
Ekwiwalencie i ryczałcie opłacanym przez komitety wynosi 
podatek 25%, a zatem' w miejsce dotychczasowego 25% 
podatku wprowadzonego ustawą z roku 1862 doliczać sio 
będzie do zasadniczej należytości 50 procentowy dodatek 
wojenny.

O d p r o o e n t ó w w r a c h u n k n  b i e ż ą c y m o- 
płaeały instytucye finansowe dotychczas 2 procent należy­
tości, obecnie zaś należytość ta - wedle nowej ustawy wy­
nosić będzie 4 procent.

Nowy dodatek o d  w p i s ó w  h i p o t e c z n y c li obo­
wiązuje od l-go października 1916, natomiast przy nalo- 
żytości ekwiwałentowej. ryczałtowej oraz od odsetek w ra-

■K awtiiągwe

chunku bieżącym zacznie obowiązywać od 1 stycznia 1917 
roku.

Największe i najistotniejsze zmiany wprowadziła, nowa 
ustawa odnośnie do s t a ł y c h  n a l e ż y t o ś c i  s t e m ­
p l o w y c h .  W miejsce stempla za 30 hal. wchodzi stem­
pel za 50 hal. (np. przy załącznikach, przy świadectwach 
służbowych lub szkolnych), w miejsce stempla na 2 kor. za­
prowadzono stempel na 3 kor. (np. stempel do rozporzą­
dzenia ostatniej woli, do różnych dokumentów i poświad­
czeń) w* miejsce stempla na 72 hal. stempel na 1 kor. W re­
szcie wszystkie inne stałe należytości podwyższone zostały 
do podwójnej wysokości, a więc przy różnych podaniach 
wnoszonych do władz administracyjnych używać się będzie 
stempla na 2 kor. zamiast dotychczasow y należytości stem­
plowej na 1 kor. Wreszcie wszystkie inne stałe należytości 
podwyższone zostały do podwójnej wysokości, a więc przy 
różnych podaniach wnoszonych do władz administracyj­
nych używać się będzie stempla na 2 kor. zamiast dotych­
czasowej należytości stemplow ej na. 1 kor. Także dokumen­
tu dotyczące kontraktu kupna sprzedaży lub darowizny 
i wogóle wszystkie dokumentu, które dotychczas stemplo­
wano na 1 kor., obecnie stemplować należy na 2 kor.

Również należytości o d  r a c h u n k ó w *  uległy zmia­
nie, dotychczas bowiem rachunki do kwoty 20 kor. były 
wolne od stempla, obecnie podlegają stemplowi na 2 lial., 
rachunki ponad 20 kor. do 100 kor. stemplowi na 10 hal., 
a  rachunki na kwotę przekraczające 1000 kor. mają być 
stemplowane na 50 h a l

Nowe przepisy stemplowaniu rachunków obowiązu­
ją od 1-go października br.

Poza przytoczonemi zmianami należytości stemplowych 
i bezpośrednich wprowadzono także podwyżkę należytości 
stemplowych o d  f r a c h t u  k o 1 e j o w e g o wynosiła 10 
hal., obecnie wynosić będzie 30 h a l, a przy przesyłkach 
całorocznych 1 kor. 20 h a l Ta zmiana w eszła w* życie z dn. 
1-go listopada br.

Dla usunięcia wątpliwości pamiętać należy, iż przyto­
czone zmiany stempli i należytości bezpośrednich nie doty­
czą spraw w postępowaniu sądowem, te bowiem uregulo­
wało osobne rozp. ces. z 15 września 1915. Dzp. Nr. 2711

A. B.

Rosya a wojna gospodarcza.
W czasie b an k ie tu  ja k i się odbył p rzy  o tw arciu  

rosyj.-angiel. Izby handlow ej w  Londynie posypało  się 
m nóstw o toastów ', zaznaczających  w ażność naw iązan ia  
ścisłych stosunków  handlow ych pom iędzy A nglią a  
Rosyą. W ypow iedział się tak że  w  ty m  duchu  lord  U o- 
b e i t C c c i i ,  zaznaczając że n a ró d  ro sy jsk i z w łasnej 
iu icyatyw y pow inien dążyć do zb ra tan ia  gospodarczego 
obecnych tow arzyszy broni n a w e t  g d y b y  r z ą d  
r o s y  j s k  i n i e  c h c i a ł w* tej  a k c y i  i n t e r w a ­
li i o wr a  ć.

Przem ów ienie to w yw ołało w ielk ie w rażenie, gdyż 
ze strony  urzędow ej p ierw szy raz p ad ły  słow a, zazooia- 
czające, że R oyra z chw ilą zaw arcia pokoju  niem yśli 
brać udziału w  w ojnie gospodarczej. N o ta tk a  ta  podana 
przez biuro R eu tera  w  lam  dynie obiegła całą prasę. P o­
st pały  się ja k  z rogu obfitości a rty k u ły  om aw iające mo­
wę O r i l a  i zarzu ty  b rak u  zrozum ienia w* R osyi n a  w iel­
kie zadam  a g o sp o d arce . w ym agające  solidarności. Im 
didżej  p rz tc iąg a  się w ojna. tem ..w iększy n astęp u je  roz­
dział pm eiedzy  sojusznikam i. Anglia zm uszona będzie 
sama zdobywać sobie pola zbytu w Rosyi bez jak ich ­
kolw iek obow iązujących umów. Rosya chce m ieć wolną 
ręko di p o n ia ita ją  pism a berlińskie, bo odczuwa, dzisiaj 
dotkliw ie błędy' poi ii .-gospodarcze. k tóre  m usiały  do-

F. A. Hora.
Ponolojfii czeski.

W  dzień Z aduszny  b. r. złożono do grobu na  cm en­
ta rzu  św. W acław a wr P ilznie w C zechach profesora. 
Franciszka, A lojzego If o r  ę, zm arłego dn ia  30 paździer­
n ik a  w  sędziw ym  wieku. 78 la t. Złożono go do  grobu, 
k tó ry  sam  sobie p rzygo tow ał, w edług  przepisów , k tó ro  
w łasnoręcznie skreślił, ograniczając sm utny  obrzęd, do 
m iary  ja k  najprostszej. I na k lepsydrze, k tó re j te k s t 
sam  sobie p rzed  śm iercią ułożył, chcąc zapobiedz tem u, 
aby w niej n ie było błędów  sty listycznych , k tó re  go  jako  
w ielkiego zw olennika czystości języka ojczystego, zaw ­
sze bardzo gniew ały , zanotow ał sobie pom iędzy ty tu ­
łam i, na k tó re  w ięcej niż pięćdziesięcio letn ią p racą  pu­
bliczną zasłużył, na pierw szem  m iejscu godność, z k tó ­
rej był szczególnie dum nym : honorow y członek Muzeum 
narodow ego polskiego w* R appersw ylu.

Grono pracow ników  około czesko-polskiej zgody 
przez śm ierć prof. I lo ry  s trac iło  swegoi seniora, czło­
w ieka w ielkich z a s łu g /  k tó rego  imię pow inno ja k  w 
Czechach, ta k  i w Polsce być trw ałem  pism em  zapisane 
w  pam ięci. R. 1904 obchodził ś. p. F r. A. H ora  60-letni 
jubileusz p racy  lite rack ie j —  i z tycli sześciu dziesią­
tek  la t  część znaczną, najw iększą nawet, pośw ięcił zm ar­
ły stosunkom  czesko-polskim .

Prof. F . A. H ora urodził się r. 1838 We wsi Swi- 
narzów  w  zachodnich Czechach, jako  syn rolnika;. P o  
rtudyum  w szkole realnej n iem ieckiej, gdyż czeskich 
szkół średnich jeszcze w cale nie było, i absolw ow aniu 
technik i, pośw ięcił się p racy  nauczycielsk iej, w y k ład a­
ją  m atem atykę , a  obok  tego* próbując też sił w  lite ra tu ­
rze i w pub licystyce. A le choć z czasem  pod tym i w zglę­

dami praca, prof. H ory d a ła  plon w cale obfity , n ie m a 
t ego znaczenia, co jego gorliw a i wytrwała, praca na 
polu czesko-polskiej w zajem ności. N ajbardziej zasłużył 
się w zorowem i tłum aczeniam i z, lite ra tu ry  polskiej, nap i­
saniem  podręczników  do nauk i po lskiego języka, a 
przede wszy st kiem  przez, ułożenie dalszych słowników* 
ozesko-polskich. J a k o  tłumacz, przysw oił piśm iennictw u 
czeskiem u u tw o ry  St. Grudzińskiego^ O rzeszkow ej, K rar 
szewskiego, T. T . Je ż a , Jó ze fy  Saw ickiej, B ałuckiego, 
Zapolskiej.

P raca  czesko-polska zbliżyła go  i zaprzyjaźniła, 
z dw om a w ybitnem i pracow nikam i w te j spraw ie: Cze­
chom Edw ardem  J  e 1 i n  k  i e m i P o lak iem  Bronisław em  
G r  ab  o w  s k  i m. P ierw szy  m iał w  nam gorliw ego i zna­
kom itego w spółpracow nika jako  w ydaw cę św ietnego 
m iesięcznika „S lovansky  S bom ik44, dla, k tó rego  ha,pi­
sał lub  do d ru k u  przygotow ał większą, część prac, do­
tyczących  P olsld  i lite ra tu ry  polskiej. N ieste ty  pismo to  
bardzo  pożyteczne: i służące spraw ie zaznajomienia, się 
narodu  czeskiego z, k u ltu rą  polską, n ie u trzym ało  się. 
Bronisław ow i G rabow skiem u, znanem u czechofilowi 
i; znaw cy lite ra tu ry  pośw ięcił Hora, p iękną rozpraw ę, 
w ydaną po jego  śm ierci w r. 1901 w  P ik n ie .

Prof. Hora, raz ty lk o  w  życiu by ł w Polsce, choć. 
o: dłuższym  pobycie w niej często m arzył, a le  dla, ró ­
żnych przyczyn n ig d y  jego  p ro jek ty  pod  tym  względem  
nie  doszły dioi sku tku . Dopiero- w  sędziw ym  już wdeku 
r. 1909 uczestn iczył w znatniej w ycieczce czeskiej do 
W arszaw y ja k o  d e leg a t R ad y  m iejskiej w Pilznie. W te­
d y  też pierw szy raz, zobaczył Kraków:, W awel il groby  
królew skie, zachw ycał się tu tejszym i pam iątkam i i ze 
łzam i w  oczach żałow ał, że prędzej nie. p rzybył do s ta ­
rej sto licy  Polsld . W  W arszaw ie ta k  mu się podobało, 
że ile razy  sp o tk a ł się  z k tó ry m  z  uczestn ików  w ycie­
czki, zawsze w spom inał o uroczystych ty ch  dniach spę-

i! zony oh na, polskiej ziemi. Z językiem  polskim, zapo- 
■nal się w* W iedniu, gdzie ja k o  słuchacz politechniki za­
znajom ił się z polskim i studentam i. Ale: mimo, że ty lko  
k ilk a  dni spędził w  Polsce- i to  w' czasie, k ied y  całą. 
w ielką p racę m iał za. sobą, by ł prof. H ora najlepszym  
•-uawcą języka, polskiego- w C zechach, i  może być, żc 

Jak ich  znaw ców  słow nika L indego, ja k  on, i w  sam ej 
Polsce jo st nie wielu.

Hora, też pracow ał w ytrw ale  w  tym  k ierunku , 
uczył po lskiego języka  młodzież czeską, zachęcając ją  
do zapoznaw ania się z m ową polską. N apisał na jlepszy 
do tychczas podręcznik  do nauk i języ k a  polskiego dla 
Czechów  i rozm ów ki czesko^polskie, a  p rzed  k ilku  Jaty 
sporządził znakom ity  podręcznik  języka, czeskiego d la  
Polaków , w ydany  we Lw ow ie nak i. P d o n ieck ieg o .

Ale najw iększą jego p racą  są s ł o w  n  i k  i. W  Cze­
chach w ydano wprawdzie; już daw niej słow uiki polsko- 
c oskie Podstzaneckiho  i Yoezadly, a le  porządny i do­
bry  słow nik pol.-czoski napisał dopiero  F . A. H o r a. —  
N ieste ty  zaś i te n  jego słow nik  polsko-czeski dziś już 
nie odpow iada zapotrzebow aniu, gdyż jest za -mały i po 
w ojnie dojdzie praw dopodobnie do  w ydan ia  w ielkiego 
słow nika polsko-czeskiego. Sam  H ora ubolew ał nad  
tem, że s ta ry  ju ż  będąc, n ie  może się tej p racy  podjąć, 
choć m iał z Czechów do tego najlepsze przygotow anie 
i m ateryał pod. ręką. Z nakom ity  zaś jest jego słow uik 
czesko-polski, w ydany  r. 1900. N ad  słow nikiem  tym  
prof. H ora pracow ał la t  w iele, pośw ięcając te j p racy  
w szystek  czas w ohiy od zajęć zaw odow ych. Lecz k iedy  
skończył tę  żm udną i sum ienną p racę  —  spo tka ł się z 
lakierni trudnościam i, że już zw ątp ił czy  u d a  m u się 
dzieło- to p rzyprow adzić do sk u tku ; długo nie mógł 
znaleźć n ak ładcy , choć p racę  sw ą ofiarow ał bezpłatn ie , 
zobow iązując się rów nież za, darm o w ykonać koTektę. 
Rozgoryczony tern niepowodzeniem, zapisał wtedy do

swego testam entu , ab y  mu rękop is dzieła  ukochanego 
włożono do trum ny. W ted y  za ją ł się  sp raw ą tą  uczony 
polski J a n  K arłow icz oraz E razm  M ajewski, k tó rzy  umo­
żliwili w ydanie  słow nika znacznym  datk iem , na k tó ry  
złożyło się k ilkunastu  ludzi w K rólestw ie Polskiem . 
H ora  zachęcony tein, w ydał słow nik sw ym  w łasnym  
nakładem , um ieszczając u* przedsiębiorstw ie tem  swój 
m ają tek . Mini steny urn ośw iaty  odm ów iło dziełu popai- 
cia, za to  udzieliła m u go nowa czeska A kadem ia Umie­
jętności i gm ina m iasta P ilzna. Dzieło- to  H ora pośw ię­
cił „wzajemności czesko-polskiej14 i ono też te j  w zaje­
m ności służy i będzie służyć dalej, gdy  twórca* jego  już 
w g iob ie  spoczyw a.

Choć H ora, jak  w spom nieliśm y, nie pobył n igdy 
dłużej w  Polsce, łączyła go tu  z wielu uczonym i i lite ­
ra tam i p rzy jaźń . z w ielu u trzym yw ał sto sunk i: w  jego 
spuściźnie je s t w ielki zbiór k o re sp o n d e n c i, zwłaszcza 
z J . I. K raszew skim , T . T. Jeżem , Bronisław em  G rabo­
wskim , K arolem  Zaleskim , W iktorem  Gomulickim, S ta ­
nisławem  G rudzińskim . Erazm em  M ajewskim. Elizą 
O rzeszkow ą. G abryelą  Zapolska. Drem H enryk urn Uła- 
s z i ie m  i w iolu innym i. W ażną jest jego korespondem oya 
z E dw ardem  Je link iem . F r  K yapiłem . Adolfem O rn y m  
i innymi ooloncfilam i czeskimi.

Prof. T;. A. Hora był człowiekiem nadzw yczaj zacnym  
•i przyjacielem  Polski.' jakich nie wielu w O ec liach . Byl 
przekonany, że m iędzy czeskim  i polskim  narodem  po­
winna nonJnu) wszelkich przeszkód panow ać s ta ła  
przyjaźń i wzajem ność i że należy  dołożyć wszelkich 
starań , ab y  p raca ku ltu ra lna  obu narodów  szła zawsze 
rę k a  w  ręk ę  i u ł a t w i a  przez to  przezw yciężenie tru ­
dności, k tó re  los jednem u lub  drugiem u s taw u  na 
drodze.

Cześć jego pam ięci! Jarosław Rozvoda.



Str. 2. „GŁOS NARODU41 z dnia 2 Grudnia 1916 roku,

prowadzić do obecnoj wojny.
W ojna gospodarcza do .k tórej k u to  broń jeszcze 

przed wybuchem  krw aw ej w ojny nie rozegra się poani- 
ino licznych deba t ekonom istów  i  finansistów , ja k  n ie­
mniej tysięcy  prac i a rtykułów , jak ie  przesunęły się 
przez prasę obydw u obozów.

„Biała brygada".
Ja k  donosi ..Koeln- Z tg*.", dziennik szwedzki „Da- 

g iig t A llehenda” zamieścił spraw ozdanie z Londynu, 
według1 którego n a. r ó d  a n g* i e 1 s ki w przeciw ień­
stw ie do tam tejszej p rasy  coraz; więcej s k ł a n i a  s i o  
k u  p o k o  j o wi .  A ngielscy pacyfiści założyli szeroko 
rozgałęziony zw iązek pod nazw ą ..Białej b ry g ad y u. zor­
ganizow any wojskowo. Zadaniem  jego je s t p r o p a g o -  
w a n i c i d e i  u c łi y  1 a. ii i a  s i ę o d s ł u ż b y  w o j- 
s. k o  w e  j i to ta k  skutecznie, że często jeden  sąd  p ro ­
wadzi w  jednym  tygodniu  80 p r o c e s  ó w pr z e c i w- 
k o n  i-, e s t a w  i a j ą c y  m s i ę do służby wojskow e j. 
Pacyfiści rozm aitych g rup  przygotowują, adres do rzą­
du. żąda jący  rozpoczęcia r o k o w a  ii p o~ko j ow  v  cli 
z Niemcami.

Administracya „Głosu Narodu"
prosi Sz. Prenumeratorów o jaknajszybsze 
pisemne rekiamacye w razie niedokładności 
w  doręczaniu pisma zarówno w mieście jak 

na prowincyi.

NIKA.
» Z miasta*

NABOŻEŃSTWA ZA DUSZĘ CESARZA FRANCI­
SZKA JÓZEFA. Dzisiaj przed południem w kościele Najśw. 
Fanny Maryi X. Sz. Krupiński w asyście duchowień­
stwa odprawił uroczyste nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. Cesarza Franciszka Józefa. W prezbiteryum u 
stwiono rzęsiście oświetlony katafalk, około którego po 
Mszy św. X. Arcybiskup w asystencyi odprawił kondukt.— 
Na chórze odśpiewano pieśni żałobne. Kościół był zapeł­
niony liczną publicznością.

W kościele św. Piotra odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo dla wojskowości. W prezbiteryum otoczony różny­
mi gatunkami broni, wznosił się wspaniały katafalk. W na­
bożeństwie wzięli udział JE . Komendant twierdzy Lukas 
z generałicyą, korpus oficerski, oddziały wszystkich gatun­
ków broni, p. delegat dr. Fedorowicz, przedstawiciele 
wszystkich władz rządowych i autonomicznych. Imieniem 
miasta przybył wiceprezydent Roiło z delegacyą Rady miej­
skiej. Równocześnie odbyły się uroczyste nabożeństwa ża­
łobne we wszystkich kościołach parafialnych ra. Krakowa 
i dyecezvi krakowskiej.

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Forye 
świąteczne na Uniwersytecie Jagiellońskim rozpoczną się 
w dniu 7 bm. a zakończą w dniu 6 stycznia 1917.

Z CENTRALI ODBUDOWY KRAJU. W ostatnim cza­
sie, dzięki staraniom namiestnika gen. bar. Dillera w Cen­
trali odbudowy kraju utworzoną, została Senkcya bankowa. 
Głownem zadaniem tej Sekcyi będzie udzielanie zaliczek na 
pretensye z tytułu rekwizycyi i świadczeń wojennych.

Dyrektorami Sekcyi bankowej Centrali odbudowy na­
miestnik gen. bar. Diłler zamianował pp. W ładysława Bro- 
dackiego, urzędnika Banku kraj. i Dra Kazimierza Pro- 
mińskiego adwokata i dyrektora Kasy oszczędności m. Tar­
nopola.

GWIAZDKA DLA LEGIONISTÓW. Ju tro  w niedzielę 
od godz. 9 z rana rozpocznie się zbiórka gwiazdkowy na ko­
rzyść żołnierzy i Legionistów. Gdyby która z pań mających 
wziąć udział w zbiórce pragnęła zasięgnąć informacyi zechce 
zwrócić się dziś w sobotę między g. 3 a 7 wieczorem do 
Stowarzyszenia Nauczycielek Karmelicka 32 I. p.

„RODZINA SIEROCA*4 otwiera dom drugi, pod we­
zwaniem św. Józefa, dla sierot po żołnierzach Polakach 
i legionistach, na Zwierzyńcu, przy ul. Przegon, róg ul. E- 
tnaus 145. Dom ten, nabyła „Rodzina Sieroca11 na wła- 
sność z ofiar, składanych przez półtora roku i będzie mo­
gła pomieścić *w nim przeszło 40 dzieci. W niedzielę, d. 3 bm. 
o godz. 3 popoł. Ksąże Biskup Adam Sapieha dokona po­
święcenia tegoż domu, na którą to uroczystość Wydział za­
prasza członków, Dobrodziei i przyjaciół „Rodziny Sie­
rocej11.

UWOLNIENI JEŃCY. W dalszym ciągu przesłał c. k. 
Zarząd szpitala w Litomierzyeach (Leitmeritz) w- Czechach 
spis świeżo uwolnionych w drodze wymiany jeńców' wo­
jennych narodowości polskiej.

Vas J a n , 35 p. piechoty 1 komp.. szeregowiec; 
Mach Jan, 90 p. p., o komp., szer.; Błaszak Franciszek, 
90 p. p„ 7 komp., szer.; Słoński Marcin, 20 p. p„ 9 kom,p„ 
szer.; Brezek Jan, 31 p. p., 3 komp., szer.: Maślak Win­
centy, 90 p. p., 7 komp., szer.: Dudek Teodor, 24 p. p., 
9 komp., szer.; Słonka Jan, 40 p. p., 3 komp., szer.; Sko­
tnicki Jan, 5 p. p„ 2 komp., szer.; Podolecki Jan, 13 p. p., 
13 komp., szer.; Kałusza Jan. 100 p. p., 15 komp., szer.; 
Śliwiński Władysław7, legionista, 2 legionu, 2 komp.; Sze- 
bowski Michał, plutonowy, 17 bat. posp. msz., 2 komp.: 
Bezwerchni Władysław, ułan pułku 8. szkadrony 2.

żeństwo żałobne za duszę nieodżałowanego śp. H. Sienkie­
wicza. Uroczystą Mszę św, i egzekwie odprawił w asyst en- 
cyi duchowieństwa parafialnego X. proboszcz Jakób Wal- 
kosz. Wzniesiony na środku kościoła rzęsiście oświetlony 
i zielenią ubrany katafalk otoczyła dziatwa ze szkół parafii 
oraz liczny zastęp 'miejscowej inteligencyi.

„GŁOS ŻYDOWSKI" W PIOTRKOWIE. „Dz N arod.i 
donosi: Dnia 1 grudnia br. w Piotrkowie rozpoczyna wy­
chodzić pismo wydawane w języku polskim pt. „Głos ży­
dowski11. Jako wydawca podpisuje pismo p. Feinkind, jako 
redaktor p. -Festenstau. „Głos Żydowski" ma być organem 
debiutującej obecnie w Piotrkowie grupy ludowców, o tyle 
jednak różnej od s*'*ej macierzy warszawskiej, że podczas 
gdy tam rnener jej Pryłuckij prowadzi opozycyę w Radzie 
miejskiej, tutejsza grupka obiecuje godzić polsko-żydow7- 
skie antagonizmy. Jak  nas ze sfer żydowskich informują 
obibcująćy ten program należy tłumaczyć zbyt młodym 
wiekiem redaktorów. Zmieni się on prawdopodobnie, zwła­
szcza, że w tych dniach zawita do Piotrkowa we własnej 
osobie Pryłuckij, k tóry pouczy wydawców o tern, co to jest 
żydowska grupa ludowa.

MACIERZ SZKOLNA W CHEŁMIE. W ostatnich 
dniach października zawiązało się powiatowe Koło Macierzy 
Szkolnej w Chełmie. Zarządowi polecono rozpocząć akcyę, 
zmierzającą do zcentralizowania wysiłków poszczególnych 
istniejących w Chełmie, stowarzyszeń oświatowych, których 
praca cierpi mocno na rozbiciu zamierzeń i rozdrabnianiu 
środków. Zarząd przystąpił do utworzenia trzech sekcyj: 
szkolnej, której najbliższem zadaniem będzie zaopatrywa­
nie szkól powiatu w pomocnicze środki naukowe, czytęł- 
Tiiauej, która starać się będzie o realizacye projektu zało­
żenia w7 Chełmie biblioteki publicznej z czytelnią (o nie o- 
parfoby biblioteczki wędrownej — oraz dochodowrej.

METROPOLITA SZEPTYCKI. „Diło“ donosi: Minister­
stwo spraw zagranicznych w Wiedniu otrzymało z posel­
stwa amerykańskiego w Petersburgu wiadomość, że me­
tropolita Szeptycki wywieziony został z Knrska n a  w ł a ­
s n e  ż ą d a n i e  do innej miejscowości, oraz że rosyjskie 
ministerstwo spraw* wewnętrznych zapewnia, że „m etropo­
lita Szeptycki będzie traktowany z 'wszelkimi względami, 
jakie odpowiadają jego wysokiemu stanowi".

DZIAŁ POLSKI W KRÓL. BIBLIOTECE W BERLI­
NIE. Z Berlina donoszą, że tamtejsza Biblioteka Królewska 
przystąpiła do rozszerzenia na wielką skalę działu polskie­
go, w którym uwzględnione być mają wszystkie dziedziny 
piśmiennictwa polskiego. Kierownictwo tym  działem zosta­
ło powierzone, dr. fil. Franciszce Baumgartenównie, prze­
wodniczącej Berlińskiego Kola Pomocy dla Polaków.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Z KRAJOWEJ CENTRALI PASZ komunikują nam: 

Na życzenie Wydziału krajowego i głównych korporacyj 
rolniczych, a z polecenia e. k. Namiestnictwa podjęła się 
krajowa Centrala pasz przeprowadzenia imieniem rolników 
dostawy siana i słomy jako krajowej dostawy dla c. i k. 
wojskowości, jakoteż i na wywóz poza kraj. — Za towar 
dobćej jakości płacić będzie producentowi Centrala pasz 
zasadniczo te ceny maksymalne, które wyznaczył c. k. 
Rząd (Dz. u. p. Nr 12 z dnia 10. stycznia 1916) z doda­
niem należytości za prasowanie i dostawę do kolei. — 
Centrala zwraca się przeto do rolników, aby zapasay siana 
i słomy, jakie mają na sprzedaż, zgłosili w krajowej Cen­
trali pasz w Krakowie, ul. Dunajewskiego 4.

Z Polsk i i ze św iata .
UROCZYSTE POSIEDZENIE TOW. HISTOR. We

Lwowie odbyło się d. 29 listopada na uniwersytecie, w sa­
li posiedzeń Wydziału lekarskiego uroczyste posiedzenie 
Tow\ historycznego. Otworzył je prezes prof. Dr Finkel dłuż- 
szem przemówieniem, którego treścią były trzy tak donio­
słe dla narodu polskiego wydarzenia, zaszłe w listopadzie. 
Nasamprzód przedstawił mówca znaczenie aktu 5 listopada 
następnie zaznaczył bolesną i niepowetowaną stratę dla na­
rodu przez śmierć Henryka Sienkiewicza, w7 końcu złożył 
hołd pamięci śp. Cesarza Franciszka Józefa, pod którego 
rządami naród polski w Galicy i swobodnie mógł się roz­
wijać. „Koroną wspaniałomyślnych czynów Jego — za­
kończył mówca — są akta ostatniej jakoby woli najspra­
wiedliwszego z Monarchów, drogocenny, wieczysty spadek, 
przekazany narodowi polskiemu". Całego przemówienia 
zebrani w uroczystem nastroju wysłuchali po w* sta wszy 
z miejsc.

Z ZATOR A piszą nam: Dn. 28 bm. odbyło się w Zato­
rze staraniem miejscowego X. proboszcza uroczyste nabo­

Z ŻAŁOBNEJ KARTY LEGIONÓW. Dnia 24 bm. zmarł 
w' zakładzie sanitarnym I Brygady w Baranowiczach Józef 
Z y cl ro ń, legionista 10 kompanii 4 p. p. wojsk polskich. 
Śp^ Józef Zydroń, urodzony w Krakowie d. 11 marca 1893 
roku, wstąpił do Legionów 16 sierpnia 1914 r. Służył po­
czątkowo w II Brygadzie, następnie wr 4 p. p.; był ranny 
pod Jastkowem. Kondukt pogrzebowy poprowadził kapelan 
X. Konopka przy dźwnękach orkiestry „Czwartaków". 
W pogrzebie brała udział kompania honorowa 4 p. p„ gro­
no oficerów7 i legionistów.

Wojna z Rumunią.
Odwrót ku Bukaresztowi.

Sztokholm. Biuro prasow e m m uńsk iego  m inłste- 
ryum  w ojny podaje  do w iadom ości, że ow ró t arm ii ru ­
m uńskiej, dokonany w osta tn ich  dniach, spow odow any 
został nie ty le  silnym  naporem  nieprzyjaciela!, ile sk u t­
kiem stra teg icznych  następ stw  znanych  w ypadków , 
k tó re  zaszły  na froncie południow ym . O dw rót odbyw a 
się ku  B ukaresztow i. B rakuje  jednak, k o n ta k tu  z, armią, 
sto jącą  koło Oampolimg. J e s t  nadzw yczaj tru d n o  por 
w strzym ać szybki pochód M aekensena, poniew aż m ię­
dzy  Aleksandry;;, a  stolicą k ra ju  leży o tw arte  pole, k tó ­
re nie daje żadnej naturalnej, zapory, a  rów nocześnie u- 
m ożliw ia nieprzyjacielowi! w darcie się znacznem i m asa­
mi wojska.

Komunikat bułgarski.
Sofia. (B. Kor.) Sprawozdanie bułgarskiego sztabu ge­

neralnego:
Na Wołoszczyźnie nasz pochód bez przerwy zwycię­

sko postępuje dalej. Dnia 24 listopada nasze dywizye prze­
kroczyły Dunaj pod Z i m n i c ą  i rzuciły się burzą ku Bu­
karesztowi. Złamały rozpaczliwy opór nieprzyjaciela i za­
dały mu ciężkie straty. Dnia 27 obsadziły po zaciętej wal­
ce G i ,u r g i e w o, 30 bm. przekroczyły linię K o r n e  u a— 
S i n g u r e n i , mniej więcej o 20 km. od pasu fortów' Bu­
karesztu. Dw7a ciężkie, 14 polowych, 7 małych armat, 5 ka­
rabinów maszynowych wpadło w nasze ręce. 'Wzięliśmy 
do niewoli 4 oficerów i 200 żołnierz}7. Na polu bitwy legło 
mnóstwo zabitych i rannych.

W Dobrudży po 7 godzinnem przygotowaniu artyle- 
ryjskiem poszedł do ataku /czwarty pułk sybirski przeciw 
naszemu lewemu skrzydłu. — Wywiązała się nader zacięta 
walka. Nasze pułki odparły nieprzyjaciela krwawo, zdobyły 
dwa samochody pancerne, które wśród największego zamę­
tu bojowego zbliżyły się do naszych rowów. Nieprzyja­
ciel cofnął się do swoich poprzednich pozycyj.

W okolicy M o u a s t  y  r  u odparliśmy ataki na T a r- 
n 0 w ę i na wzgórze nr. 1248. Na reszcie frontu macedoń­
skiego częściowo ogień artyleryi.

TELEGRAMY.
Po pogrzebie.

We wszystkich szkołach lwowskich odbyły się we 
czwartek uroczyste obchody żałobne. Młodzież pod przewo­
dnictwem gron nauczycielskich wysłuchała mszy św„ od­
prawionych za spokój duszy1 zmarłego Monarchy, oraz 

wykładów*, oświetlających dzieje jegp panowania i znacze­
nie Jego rządów7 dla naszego kraju. Sale szkolne, przybra­
ne, w zieleń i żałobne barwy, skupiły liczną młodzież i 
grona nauczycielskie w oddaniu czci zmarłemu Cesarzowi.

Nadto odbyły się manifestacye żałobne w zakładach pry­
watnych: w gimn. SS. Urszulanek, w gimnazyum im. Sło- 
wekiego, w7 zakładach naukowych Zofii Strzałkowskiej.

Wiedeń. (B. Kor.) Do krypty 0 0 . Kapucynów7, która 
przez następne dni otw arta  jest dla publiczności, już wczoraj 
schodziło się wiele osób, wśród nich wielu oficerów7 i żoł­
nierzy, który chcieli uczcić pamięć zmarłego cesarza. 
Trumna spoczywa wśród wieńców. .

❖ * *
Wiedeń. (B. Kor.) Wczoraj po południu w* obecności 

pary cesarskiej, członków domu cesarskiego, króla bułgar­
skiego, jego dwóch synów, oraz dygnitarzy dworskich i 
państwowych i korpusu oficerów odbyły się wigilie za ce­
sarza Franciszka Józefa w kaplicy zamkowfej.

„Aneksya wschód. Oalicyi i Bukowiny".
Wiedeń. „K o ło k o P  donosi z w iarygodnego źródła,

że car osobiście ośw iadcza się za natychm iastow em  
w c i e l e n i o m  o k u p o w a n y c h  c z ę ś c i  G a l i -  
c y i i B u k o w i  n y d o p a  fi s  t w  a r  O1 s, y. j s k  i c g  o. 
Ir ic y a ty w a  wr tym  k ierunku  w yszła nie z kół w ojsko­
wych, lecz że sfer dw orskich, k tórym  chodzi tu  ó w y­
warcie silnego w rażenia  nie ty lko w Rosy i. lecz w  całej 
Europie.

„Nowoje W reinia" w ita ten plan niezw ykle serde­
cznie, zw łaszcza, że z pow odu proklam ow ania niepodle.- 
glej Polski pre&tige Rosy i doznał w i e l k i e g o e i .  o s  u.

Z przerażeniem  widzą toż w  R o sy  i, że kw esty  a  pol­
sk a  w yw ołała w  opinii publicznej rosy jsk ie j rozłam .

Biuletyn niemiecki.
Berlin (B. K or.) B iuro W olfa donosi1 z, główniej kw a­

te ry  pod. d a tą  1 bm.:
N a W ołoszczyźnie postępy.
Na lew em  skrzydle armii, w  D o b r u d ż y  rozbiły  

się k ilk ak ro tn e  a ta k i nieprzyjaciela., k tó ry  znowu uży­
w ał bezskutecznie sam ochodów  pancernych.

Na północny zachód od M er n. a  s  t  y  r  u i pod G r  u- 
n i s z t e  odparto  uderzen ia  nieprzyjaciela.

W obszarze S o m m y  ogień po obu stronach  rzeki 
chwilami odżyw a.

W Karpatach.
Wiedeń (B. Kor.) W ojenna k w ate ra  prasow a donos 

si 1. g ru d n ia  wieczór.
R osyjsk i a ta k  w K arp a tach  trw a dalej «s tą  sam ą 

gw ałt(/w nością. N iepizyjaciel, podobnie jak  poprzednie­
go dnia, pokrwawił, sobie głow y. Z Rum unii brak d o ­
niesienia.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin (B. K or.) W parlam encie  p rzedstaw ił się n o ­

w y sekretarz, państw a Z i m m e r  m a n n .  P a rlam en t 
zajm ow ał się  drobnem i zapytaniam i. Zimmermaain od­
pow iedział na p y tan ie  w  sprawne wydalenia, posłów  
p aństw  cen tralnych  z Aten,, podając do1 w iadom ości tłó- 
m aczenie się rządu  greckiego  i! dodając, zapew nienie, że 
rząd niem iecki n ie1 nryśJi za ten  fa k t gw ałtu  hoalicy i 
czynić odpow iedzialnym  rząd u  greckiego.

Na porządku dziennym  dzisiejszego posiedzenia  3- 
cie  czy tanie u staw y  o  obow iązkow ej służbie pom ocni­
czej.

Z Grecyi.
Protest rządu greckiego.

Wiedeń. (B. Kor.) „Politiscłie Korr." donosi:
Poseł grecki zawiadomił rząd a ustro-węgierski z po­

lecenia greckiego gabinetu w Atenach, że r z ą d  g r e c  k i 
z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  w y m u s z o n e m u  o d ­

j a z d o w i  p o s ł ó w  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  
i niestety daremnie domagał się odwołania tego zarządze­
nia. Rząd grecki boleśnie dotknięty jest tern, iż musi ścier- 
pieć fakt odjazdu przedstawicieli państw7, z któremi Grecya 
pozostaje w przyjacielskich stosunkach. Rząd grecki spo­
dziewa się, że rząd austro-węgierski nie będzie go czynił od­
powiedzialnym za odjazd posłów.

„Polit. Kon*." dowiaduje się, że dogadza to także sta­
nowisku austro-węgierskiemu. We wszystkich kołach mo­
narchii panuje przekonanię, że byłoby nieshisznem czynić 
Grecyę odpowiedzialną, za ostatni akt gwałtu, popełnione­
go przez koalicyę.

Przesilenie gabinetowe.
Amsterdam. (B. K er.) „T im es" donosi z A ten : R a­

da, koronna ob radu je  n ad  osta teczną  form ą odpow ie­
dzi, ja k a  m a być daną entencie. O biega pogłoska, że 
p rezy d en t m inistrów  ośw iadczy im ieniem  rządu , że m u­
si obstaw ać przy  odm ow nej odpow iedzi w  sp raw ie w y­
d an ia  broni. W  ko łach  po litycznych  liczą s ię  z u stąp ie ­
niem gab inetu .

O bezpieczeństwo venizelistów.
Londyn. (B. K or.) Biuro R eu te ra  dow iaduje się, 

że posłow ie en ten ty  w A tenach  poczynili k rok i, b y  o- 
trzym ać zapew nienie rządu greckiego, że życie i m ie­
nie ży jących  w A tenach  venizelistów  b  ę d  z i e z a b  e  z- 
p i e c z o n e  i  c h r  o n  i o n  e. K rok  ten b y ł koniecznym  
ze w zględu na groźne zachow anie się ta k  zw. rezerw i­
stów, i ze w zględu na okoliczność, że w iele domów7 vó- 
nizelistów  naznaczono czerw oną farbą.

Koniec kampanii Sarrailla.
Lugano. D oniesienie Hava,sa, jak o b y  S arra il w  

rozkazie dziennym  do sw ojej arm ii m iał oznajm ić, że 
k am pan ia  w ojenna zakończy  się n a  raz ie  zajęciem  Mo­
n asty ru , w zbudziła w e W łoszech w ielkie zdum ienie, po­
niew aż p ra sa  tam tejsza, m arzyła, iż Sarrail będzie m ógł 
zaatakow ać B ułgaryę od południa. B orozum iew ają się, 
że francusk i m in ister w ojny  Rocques omówił z Sarrai- 
lem koniec kam panii.

Monastyr stolicą Serbii.
Lugano. W edług  „Popolo  d T ta lia"  zo sta ła  chwilo­

wo przeniesiona siedziba, rządu  serbskiego z K orfu do 
M onastyru. P rzeniesien ie  odbyło się z p rzep isaną  u ro ­
czystością, w k tó re j wcięli udział Członkowie en ten ty . 
T akże k ró l P io tr  u d a ł się do M onastyru.

Enver-Pasza o sytuacyi.
Konstantynopol (B. K or.) M inister w ojny  E iw er 

pasza da ł pog ląd  na, operacye w ojenne i stw ierdził, że 
w ojska tu reckie , do ta rłszy  n i e d a l e k  o B u k a r  e- 
s z t u, po łączy ły  się już z w ojskam i austro-w Tgierskie- 
mi i niem ieckiem i, idącem i z północy. N adeszła chwi­
la, k iedy  R um unia zniknie z m apy. K iedy  m inister m ó­
wił o w ojskach  tu reck ich , w alczących w7 G alicyi, w znie­
siono- ok rzyk i na cześć wojska, tureckiego'.

W odpowdedzi na  zapy tan ie  w  sp raw ie w ydalen ia  
posłów  czw7órprzym ierza. z A ten  m in iste r sp raw  zag ra ­
nicznych H  a  1 i 1 bej p rzedstaw ił te  w ydarzenia i o- 
śwdadczył, że los G recyi je s t odstrasza jącym  p rzy k ła ­
dem , dow odzącym , coby by ło  się sta ło  z  f  u rcyą, g d y ­
by  była pozostała, neu tra lną . R osy a 'pragnie cieśnin 
m orskich, Anglia, pod pozorem  zw alczania m ilitary- 
zniu dąży  do zniszczenia h and lu  niem ieckiego. Ży­
w iony przez n ieprzy jació ł od  150 la t  plan, podziału  T u r­
cy; z o s t a ł  u d a r e  m n i o n y .

Pogłoski pokojowe.
O POŚREDNICTWO WILSONA.

Stokhohn. „Gotheborger Handelstidendc" pisze, żv 
czynione są zo wszystkich stron największe wysiłki, aby 
skłonić Wilsona do energicznego pośrednictwa, pokojowe­
go. P rasa amerykańska podnosi, że wiele można się spo­
dziewać dla lychłego pokoju po zjeździć książąt odbytym 
teraz w Wriedniu z powodu pogrzebu cesarza Franciszka 
Józefa.

Co Niemcy muszą uzyskać.
Berlin. „Yossisclie Ztg." donosi: Tirpitz odpowiedział 

na zamianowanie go honorowym członkiem Związku flo­
ty: Nie chodzi o objęcie dziedzictwa po Anglii, lecz o ró- 
wnouprawriienie w śwuecte naszego stanowiska. Gdybyśmy 
tego nie uzyskali w* tej okropnej wojnie, to byłaby nam 
odjęta możność wyrównania szkód, które ponieśliśmy, 
a Niemcy musiałyby zmarnieć.

Katastrofa kolejowa na Węgrzech
Wiedeń. O katastrofie* ko lejow ej n a  W ęgrzech po­

da ją  dzienniki, tu te jsze  n astęp u jące  szczegóły. W iedeń­
sk i pociąg  pospieszny, k tó ry  się zderzy ł z  pociągiem  
grac,kim m  s tacy i H erczeglialom  w yjechał z W iednia ze 
znacznem  spóźnieniem . Pow odom  zw łoki byjio, że przy­
czepiony w agon salonow y dla p . Tailoezym go. cywvilnc« 
go adlatusa, serbskiego generał-gubenratora., m usiano 
odczepić, albow iem  T ałloczy  n ie  p rzy b y ł na. dw orzec w 
oznaczonym  czasie. P osłano  jed iiak  przedtem  do m iesz­
kan ia  T ałloczy4ego z zapy tan iem  czy w agon  odczepić, 
na, co T ałloczy  odpow iedział, żeby te g o  nie czynić, że 
on musi niezw łocznie od jechać do B udapesztu  i że n a ­
tychm iast przybędzie n a  dw orzec. S ku tk iem  tego n a ­
stąpiła, now a 40 m inutow a zw łoka w7 odejściu pociąga;. 
Sygnalizowano- na, dw orzec w  Peszcie, że pociąg  p rzy ­
będzie ze spóźnieniem , o  godz. 1 m. 55. Tym czasem  o- 
znaczona godzinną minęła, a  pociąg  nie nadszed ł, n a to ­
m iast p rzyszło  te legraficzne  wrezw anie ze s ta c j i  Her- 
czeghalom  o spieszaną pomoc.

W  grackim  pociągu  osobow ym  jechali g łów nie żol- 
n ierze-urlopnicy, k tó rz y  zostali w ypraw ieni zam iast o 
godz. 9 m. 15 o  godz. 11. O 1 m. 45 p rzy b y ł on na, s ia ­
cy ę H erczeghalom , gdzie m iał się zatrzym ać celem 
przepuszczenia pociągu  pospiesznego. W tym  celu m iał 
być p rzesun ię ty  m  p raw y tor, poniew aż je d n a k  to r  ten  
by ł za ję ty  przez jak iś  pociąg  tow arow y, mia.no go, p rze ' 
sunąć na inny  to r boczny. P rzejeżdżając na ten  to r  mm 
siał p rzebyć część to ru  głów nego. I tu  w łaśnie wpadł 
mt niego w iedeńsld pociąg  pospieszny, p ęd zący  z, szyb­
kością  90 kim . na, godzinę, dla, nadrobienia, opóźnienia- 
Pociąg  osobow y zosta ł lite ra ln ie  ro zc ię ty  na, dwoj;0 
przez lokom otyw ę pociągu  pospiesznego.

Echa ataku Zeppelinów.
Berlin. Z Rotterdam u donoszą do „Lokalanzcigcra“: 

Korespondent londyńskiego „Daily News" donosi: Znisz­
czenie okiętu powietrznego było w7strząsającem w ido^5' 
skiem. Ostrzeżenie o jego pojawieniu się przyszło w p°r?' 
Noe była piękna, gwiaździsta, dla obserwacyi s z c z e g ó ł  
dogodna. Zaledwie się Zeppelin pokazał oświetlono £? 

promieniami reflektorów*. W krótce potem skierowano o f11 
ze wszystkich stron snopy światła, poezem poczęto do me' 
go strzelać z dział. Pierwsze granaty nie dosiągnęły go, *cC,7j 
artylerzyści wkrótce ocenili odległości. Celny strzał wT*?' 
łał wśród mnóstwa widzów ogromną radość. Przednia cz?sC 
krążownika powietrznego pochyliła się o 40 stopni, pod°l0y 
sła się znowu, i okręt starał się znaleść wyjście w sD'011* 
morza. j

Promienie reflektorów7 nie opuściły jednak sta tku -, 
w* chwilę można było stwierdzić, iż napastnika ugodziły ^  
wnież dalsze granaty. W kilka sekund później spostrzc*^ 
no na tyle okrętu płomień, i przez chwilę zdawało się? D 
koby ktoś zapalał olbrzymie cygaro. W krótce potem z 
spodziewaną szybkością rozszerzył się ogień po drugi 
nieć okrętu, aż wreszcie wrszystko zgorzało. Płomień P 
chłonął powłokę balonu, i statek wśród radosnych olei z. 
ków tłumów ninął w morze.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. z org. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


